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55. Strop w powszechności iestto każde poziome, w e w n ę ­
trzne, a mianowicie drewniane, budowl i nakrycie ; wszak­
że są stropy z kamienia, a bywały ze s'piżu albo mosiądzu. 

D r z e w o w skład drewnianego stropu wchodzące iest w i e ­
lorakie: brusy, be lk i i t ramiki , stanowią powałę czyl i osno­
w ę stropu; deski zaś składaią ściel czyl i pomost stropowy. 
Liczą trzy główne rodzaie stropów. Iedne, których powała 
składa się z belek równoległych, wspartych końcami na 
ścianach, albo na grubszych belkach czy l i brusach (poutre) 
w poprzek nich położonych. Tab. I V , wzór 1. Drugie, maią T a i ) , iv . 
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powalę z belek, niesiegaiących od ściany do ściany, lecz na 
sobie wspartych i wespół połączonych. W z o r y 7, 8, 9. T r z e - Wzór 7, s, g. 
ciego rodzaiu stropy są bez powały, lecz całkowicie z tarcic 
złożone. W z o r y 1 0 i 1 1 . Wzór 10, u. 

W stropach mamy do uważania moc, trwałość, sposób 
ich budowania i przyozdobienie. 

56. M o c stropów drewnianych przy iedney w świetle M o c i t r w a -

między ścianami szerokości, idzie w stosunkuprostym,zło- łoSL stI0pu' 
zonym z szerokości i potęg drugich wysokości-, a w od­
wrotnym rozsadzenia czyłi odległości belek, za główną 
osnowę im służących. 

Rondelet z l icznych postrzeżeń wydobyte podaie nam pra ­
widło na grubość belek, twierdząc: iż do złożenia stropu 
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p r z y z w o i t e j mocy, wysokość ich w poprzecznem przecięciu 
bydź powinna — częścią długości w świetle między podparte-
m i końcami; ieżeli taka będzie między belkami odległość, i a -
k a iest ich grubość. Stąd be lk i kwadratowe stropu na sześć 
łokci szerokiego będą na 6 cali wysokie , i na tyleż rozsadzo­
ne pomiędzy sobą. Ilość drzewa na osnowę takiego stropu 
taż sama wyydzie , iakaby była potrzebną na strop pełny, z ło­
żony ze spoionych dylów grubych na 5 cale. Gdyby pierwszy, 
tak iak iest drugi, był pełnym; tedy moc złożonego z sześcio-
calowyeh belek do mocy złożonego z dylów trzy calo­
w y c h byłaby iak 4 : i ; lecz że pierwszy ma pomiędzy be lka­
mi próżną, równą ich bryłowatości przestrzeń; przeto sto­
sunek ten mocy przywodz i się do stosunku 2 : i , t o iest, strop 
pełny złożony z dylów trzycalowyeh ma ty lko połowę mo­
cy stropu, który tyleż drzewa zabiera, lecz iest złożony z be­
lek sześciocalowych, na sześć cali od siebie odległych. Z te­
go widoczna okazuie się korzyść, w ilości drzewa i mocy, 
czyniąc powałę stropową z silnych belek i w przyzwoitey 
rozsadzonych odległości. Rozsadzenie brusów, na których 
be lk i leżą, iest z w y k l e łokci 6. Grubość ich powinna bydź, 
podług Rondeleta, ^ częścią długości w świetle między ścia­
nami. 

Autor angielski T R E D G O L D , którego N A V I E R przytacza (*), 
podaic nastepuiące praktyczne prawidła na w y m i a r y drze­
w a , wchodzącego w skład powały stropowey. 

W stropach pospolitych, gdzie be lk i rozsadzone bywaią na 

(*) N A Y I E R . R e s u m e des lecons sur l 'appl icat ion de la Mćr.anicruc etc, l e r e P a r t i e . P a -

r is 1836. 
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iednę stopę (angielską) śrzodek od śrzodka, nazywaiąc er, b, 
szerokość i wysokość be lk i w calach; c długość w stopach 
między podpartemi końcami; w y m i a r y belek, których szero­
kość nie może bydź mnieyszą od 2 cali, naznacza się czyniąc: 

£ = 2, 2 \/0—, dla sosniny; £ = 2 , 5 C/^- dla dębiny. 

W stropach złożonych z belek podłużnych i krótszych po­
przecznych, z belek ie łączących po wierzchu, i drugich cień­
szych zpod spodu tramikow, do których przytwierdzaią się 
łaty stropu podrzucanego. 

i ó d B e l k i rozsadzone, naydaley w odległości stóp 1 0 , mieć 
beda 

b = 4, 2 \/c—, albo « = 74 |j . . . dla sośniny; 

b = 4,54 f/^-, albo a = 8 2 . .dladębiny. 

2 r o B e l k i poprzeczne, oprawne w podłużnych, miewaią 
rozsadzenie od 4 do 6 stóp, a w y m i a r y 

b= 5 , 4 2 [/^', albo « = 4o ^... dla sośniny 

b=5, 52^—, albo a= 4 4 ^ . . . dla dębiny. 

5 c l e W y m i a r y belek wierzchnich miarkuią się podług 
dwóch pierwszych wzorów. 

4 t e Tramików dolnych, które służą tylko do utwierdze­
nia lat, szerokość większą nad 2 cale bydź nie ma; wysokość 
zaś oznacza się podług następuiących w z o r ó w 

£ = o ,64 C/°~ . . . dla sośniny, 

b = o, 67 |/^- . . . dla dębiny. 
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Doświadczenie uczy, iż do złożenia stropu należy brać 
drzewo w zupełnej sile i wdoyrzałym w i e k u ściele; gdyż 
młodociane wątłe iest, i prędko butwieie ; kiedy tamto przez 
kilkaset lat całą swą siłę dochować może. 

Brusy także i be lk i lepiey iest z całey kłody przez ocio­
sanie wyrabiać, niż z rozpiłowaney na części, chociażby nay-
grubszey kłody; gdyż tu stożkowate drzewa słoie rozcięte, 
nie maią iuż takiey mocy, iak tam w całości pozostałe. T r a -
m i k i zaś, dyle i deski, daleko są mocnieysze i trwalsze z doy-
rzałego, chociaż popiłowanego drzewa, niż wyciosane z b ier ­
w i o n młodocianych. 

Nadto, aby z kłody danego kołowego przecięcia, otrzymać 
wysokość i szerokość brusa lub belki naymocnieyszey, po­
trzeba pierwszą do drugiey w takim stosunku uczynić, iak 
są liczby 1/2:1. Takoż, wpisawszy w poprzeczne kłody prze­
cięcie prostokąt i nazwawszy c śrzednicę,^'wysokość, oc sze­
rokość tego prostokąta; acy* musi mieć wartość naywiekszą, 
iżby poprzeczne b e l k i , tych wymiarów, przecięcie było 
naymocnieysze. Ponieważ na to kolo mamy zrównanie 
^ 2 = e 2 — a?a, będzie tedy xyx — cx —oc5. Tego ostatniego w y ­
rażenia szukaiąc maacimum, znaydzicmy go na x = c\/\, 

y = cs/\ stadcc:y = 1 : y a . 
Galileusz szukaiąc kształtu, iakiby be lk i mieć powinny, 

aby były b r y l a m i równego oporu , nalazł: iż belka ograni­
czona z wierzchu dwiema polami dwóch parabolicznych w a l ­
ców, których kierownice są na płaszczyźnie pionowey, ma 
tę równego oporu własność. Lecz taka postać be lk i w t e n ­
czas tylko nadaie iey własność równego oporu, kiedy ciężar 
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statecznie do iednego punktu zastosowanym będzie; ale k i e ­
dy ciężar zmienia swe położenie, iak to nayczęściey zda­
rza się na stropach, podówczas rzeczona bryła, aby bydź mo­
gła równego oporu, polami walców eliptycznych ma bydź 
ograniczoną. 

Lecz , ponieważ te elipsy7 obeyrmuią linie k r z y w e parabo­
liczne ograniczaiące bryłę w p ierwszym przypadku, to iest, 
kiedy ciężar ma położenie stałe; bryła więc elipsami ograni­
czona, będzie miała zbytek oporu wszędy, k r o m lego tylko 
iedynego mieysca, w którem iest ciężar do niey zastosowany. 

K i e d y ciężar po belce iednostaynie rozłożonym będzie, 
wówczas belka, dla równego oporu, dwiema iednako poehy-
łemi płaszczyznami, z wierzchu zakończona bydź musi. 

K i e d y nakoniec belka własnym tylko ciężarem uciska 
podpory, na których leży końcami wspar ta , natenczas dla 
równego oporu z wierzchu zakończoną będzie równemi czę­
ściami dwóch parabol, których osiami będą linie pionowe 
przez końce be lk i poprowadzone (*). 

INaostalek przez umieiętne użycie i połączenie razem 
wszystkiego w skład stropu Wchodzącego drzewa, moc iego 
w ki lkoro nawet powiększyć można; a lak przemysł cieśli i 
drzewa oszczędzić i niedostaiącey m u siły będzie mógł nad-
starczyć. W i d o c z n i e się o tem przekonamy roztrząsaiąc b u ­
dowę niektórych dowcipnie ułożonych stropów. 

57. W stropie pospolitym, który pułapem zowią, be lk i B u d o w a n i e 

1 • 11. 1 . i i ' - • pospolitego 

sobie równe kładą się wpoprzek nakryć się maiącey prze- s l l 0 p u . 

strzeni i w równey od siebie odległości (wzór 1) ; a tych koń- W z ó r 1. 
(*) N A Y I E R wyżey przytoczonego dzieła n. 4oi i dalsze. 
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ce wprzód smołą obmazane i korą brzozową obwinięte, albo 
się wprost osadzaią w murze (A), albo w i n n y c h oprawuią 
wzdłuż ściany wewnątrz (Z?), lub wedle niey położonych 
tramach {€) ; które w każdym razie oczejja mi (lambour de) 
nazywać mamy. 

Często dla niedostatku, albo przez oszczędność większych 
tramów, do stropów nieprzechodzących szerokością i o ł o ­
k c i , bierzemy krótsze a przez to cieńsze be lk i i te kładziemy 
wzdłuż przestrzeni na iednym lub k i l k u brusach wpoprzek 
iey leżących, które podciągami albo siestrzanami zowią 
(sominiere). Końce tramów łączą się z brusem podciężnym 
przez zacięcie kani asie (D. E); niekiedy też dla nienad wą­
tlenia brusa daią się wzdłuż niego dwa tramiki na sakwo-
w y c h strzemionach zawieszone i przeznaczone do przyięcia 
tylko końców belek (F. G). Na takiey dopiero osnowie czyl i 
powale stropu, p ierwszym albo drugim sposobem zrobioney, 
rozpostarłszy iednę albo d\\ ie warsty deszczek, mamy doko­
naną pospolitego stropu budowę. 

U t b r o i e n i e 58. leżeli podciągi są przez się lak słabe iż n a n i c h b e z -
brusów. . . . . . • c i. i 

pieeznie nie można oprzeć ciężaru całego stołowania, przy -
daiemy i m wtedy wzmaeniaiące uzbroienie. P ierwsze , któ-

W z ó r a . re wyobraża wzór 2 , składa się z dwóch k r o k w i szczelnie 
na śrzodku brusa zetkniętych z sobą i wedle długości przez 
zacięcie zębione, ukośnie z n im poiednoczonych. T r z y m a -
ią się go ściśle, będąc przymocowane przewięzią żelazną; ie-
dna iest na śrzodku, a po dwie ic l i lub więcey po końcach 
brusa. T e ostatnie prostopadłemi do k r o k w i uczynić, 
w drzewo na całą ich grubość wpuścić i wszystkie gwoź-
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dziami przybić należy. A b y poiąć skutek podobney zbroi , 
wiedzieć potrzeba, iż brus lak opatrzony, nie pierwey pod 
ciężarem ugiąć się może, aż włókna w krokwiach wstecz 
ciśnione, stłoczą się albo wygną; co przy ścisłem połącze­
niu części, bez nader wie lk iey siły nastąpić nie może, i tak 
nawet prędzey się po końcach zęby odszczepią, niż to się 
zdarzy. 

Zbroia , którą wyobraża wzór 3, nie wie le się różni od po-
przedzaiącey. 

Można dwie k r o k w i e zastąpićiednympoziomym tramem, 
któryby z brusem wciąż przez całą długość iego łączył się 
w znak piorunowy. YS zór 4. 

T r a m położony na końcach, obciążony pośrzoilku i tak 
Wygięty, iż strzała wygięcia iest i częścią wysokości iego, 
gdy w tym stanie przez właściwe śrzodki będzie zatrzymany 
i łękiem w górę obrócony, wytrzymuie , w doł się nie podaiąc 
więcey niż podw7óyny ciężar. T o doświadczenie podaie i e -
szcze icden śrzodek uzbraiania t r a m u , przez złożenie go 
z prostych i łękowatych części, tak ściśniętych z sobą prze-
więzią żelazną, iżby się rozeyść nie mogły. W z ó r 5. 

Niektórzy budownicy używaią niezwyczaynego sposobu 
uzbraiania brusów: zależy on w napiłowaniu z góry Avpo-
przekpośrzodku wzmocnić się maiącego brusa,przez i część 
wysokości, ten podważa się ze spodu, a w otworzone roz -
c :ccie zapędza się k l i n , który garbi brus i przez to mocniey-
szym go czyni . W z ó r 6. 

5y. S E R L I O architekt włoski naucza nas dowcipnego spo­
sobu robienia pułapu zbelek tak krótkich, iż z iedney n a d r u -

1 0 * 

W z ó r 5. 

W z ó r i. 

W z ó r 5. 

W z ó r 6. 

Oszczędne p u ­
łapy na n i e -
wie lkiey prze­
strzeni . 
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gą ścianę sięgnąć nie mogą. Każe ie tedy klaśdź naprzemian 
iednym końcem na ścianie, a drugim na śrzodku wpoprzek 
idącey belki , i lak wciąż iedne na drugich opierać, iak tego do-

W z ó r y 7 . 8 . statecznie i lepiey niż słowa, nauczaią w z o r y 7 i 8. N a be l ­
kach lak ułożonych i wzmocnionych żelaznemi k lamrami , 
każe klaśdź cieńsze tramiki końcami na nich oparte, i z nie­
m i przez zacięcie do połowy drzewa ściśle połączone. To ta­
k i ey osnowie ieden albo dwa rzędy tarcic wprzewięź ułożo­
ne i gwoździami do belek przytwierdzone, dopełnią pułapu. 

W z ó r s. "Wzór 8 daie widzieć pułap także sposobem Serlio zrobiony, 
w którym belki geściey są kładzione i dla tego obchodzą się 
bez pośrzednich tramików; prócz tego końce ich nie są tu 
w murze osadzone, lecz w oczepie wedle ścian leżącym. N a -

Wzór 9. stępuiący wzór 9 wyobraża powałę, do którey użyte są t ra ­
my7 i t ramiki różney długości. Z nich powstaie w powale 
szyk nieiednostayny wprawdzie , ale la nieforemność nie iest 
tu wadą: bo całe to powiązanic,równie ze spodu,iak z w i e r z ­
chu obiła się tarcicami, szczelnie w pazy spoionemi, które 
do osnowy przytwierdzone gwoździami iedne, z nią stano­
wią pokrywę. 

W z . ' . r n>. W z ó r 1 o okazuie pułap z samych tylko tarcic wykonany na 
przestrzeni 6 o c l u stóp kwadratowych. Składa się on z trzech 
warst sosnowy 7ch desek na | cala grubych, wzdłuż z sobą 
w nul połączonych i tak na sobie złożonych, iż iedney warsty 
deski krzyżuią się z deskami warsty drugiey,a wszystkie trzy 
zamknięte są w ramie wzdłuż ścian leżącey i maiącey w e ­
wnątrz wycięty7 paz na którym kładą się końce desek i do 
brzegu mocno gwoździami przytwierdzaią. P ierwsza warsta 
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wzdętą iest k u śrzodkowi,prawie poiedney l in i i na każdą sto­
pę dlugości,warsta druga położona w przec iwnym k ie runku , 
przytwierdzona iest do pierwszey trzema czy czterema rzę­
dami gwoździ; trzecia podobnież skowana iest z pierwszą i 
drugą. Poprzedzaiąey sposób okazuie, iak wiele przez p r z y -
biianie tarcic gwoździami,a więc ścisłe połączenie wsze lk ie ­
go, w skład stropu wchodzącego drzewa, przybywa mu mo­
cy, kiedy w tym tu przykładzie iedna warsta tarcic, mieysce 
tramowey powały zastąpić może. 

N a wzorze 1 1 , w idz imy inny oszczędny także z samych Wzóm. 
tylko tarcic złożony pułap. W nim iedne deski stawią się rę-
bem, drugie zaś płazem, i tak wciąż idą naprzemian. Kładzio­
ne płazem w łęksąw-ygiete i dla tego bydź muszą dłuższe od 
pierw szych. D l a utrzymania ich przy iednostayney k r z y w i -
źnie, i ściśleyszego połączenia ze stoiącemi rębem, pootyka-
ne są naprzemian z wierzchu i ze spodu rozsadzonemi podle 
brzegów drewnianemi kołkami. Cały ten pułap osadza się 
w ramie za oczep mu słuźącey. 

4o. S l r o p , iak imko lwiek sposobem ułożony będzie, ma Pułapy p o d-
i 7 . T i - i • • ' i . , rzucane, c z y l i 

swoie dwie strony lice 1 nice czyl i podniebienie 1 grzbiet p„jmiotki(io. 

iak są w sklepieniu. Podniebienie stropu albo iest widział- B t $ * • 
ne , iakbywa w pospolitych pułapach i wytwornych stropach, 
albo też iest okryte skorupą z podrzuconego tynku, którą 
u nas zwloska sufitem zowią,a zwaćby można podmiot ką. 
Grzbiet zaś, ieżeli nie iest całkiem nagi, to albo na sobie ma 
ziemny tylko nasyp., albo po nasypie kładzie się tło kamien­
ne lub drewniane. 

Pospolitą podmiolkę czy l iposowę dwoiako robią: raz po- Wzory 1 2 

i i 3 . . 
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między be lk i w poprzek zapędzaią drążki słomą okręcone,któ-
re potem gliną lub glinianą polepą namazuią (*). W innym 
razie przęsła płotków z w i c i lub chrustu uplecione,na lalach 
wzdłuż belek przybitych kładą i także glinianą polepą z dołu 
i z góry obmazuią. Tymto sposobem robi się posowa w g o -

W z o r y i 2 . i 3 . spodarskich budowlach wielce przydatna. W z o r y 1 2 . i 5 . 

Pułapy podrzucane zaprawą wapienną albo gipsem, w i e l o ­
rako robić mogę, i tak: spód Iramów do poziomu zrównany, 
cieńkiemi tarcicami naprzód obiię, po tych nasnuię żelazne­
go drotu, gwoździami go przybiiaiąc; pod tą siatką roześeielę 
warstę błotney trzciny, i gipsem ią lub zaprawą wapienną 
gładko wytynkuię. Zamiast drocianey siatki i trzciny mogę, 
użyć ważkich sosnowych łuczy wek , które w gęstą kratkę 

W z o r y i 4 . i 5 . uplatam, a na niey daie tynk wygładzony. W z o r y i 4 . i 5 . 

Cięższy wprawdzie , ale tańszy i ciepleyszy uczynię sufit, 
kiedy naprzód calowe i na cal między sobą rozsadzone łaty, 
przybiię wprost pod belki , potem zaś ułamków cegły gęsto 
pomiędzy nie z góry nakładę i gipsem albo wapnem poleię: 
naoslatek, z dołu go należycie zaprawą podrzucę i w y t a r -

W Z Ó I 1 6 . kuię. W z ó r 16. 

Nas y i > stro . 4 1 . N a pospolitym pułapie, po tarcicach, nakrytych wafstą 
mchu albo słomy, usypię gruby słóy suchey ziemi, zrównam 
go, ubiię, i dam glinianą polepę, a to będzie nasyp pospolity. 

N a stropie, którego spód ma bydź okryty podmiotką, żeby 
umieścić nasyp pomiędzy belkami, przybiię w małey od spo­
du odległości grube wzdłuż belek łaty: na nich oprę końce 
w poprzek ułożonych deszczułek lub polan, a na tych, iak w y -

(*) Polepa g l iniana r o b i się z gl iny, pilści, plew i popiołu. 
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żey, nasyp uczynię (wzór 15): albo podmiolkę na iednym rzę- W « ó r i5, 

dzie belek, nasyp zas' na drugim zawieszę. 
M a m y to z doświadczenia, iż przez zapełnienie szczelne 

próżnego między belkami mieysca, staie się strop mocniey-
szym i ciepło lepiey dochowuiącym. Gdy tedy będę miał be l ­
k i mocne i będę mógł ie pomiędzy sobą gęsto położyć, nie Ię-
kaiąc się wówczas zbytecznego ich obciążenia, zrobię nasyp 
takim sposobem: dam tuż ponad sufitem wydrożenie wzdłuż 
tramów, i w nie zapędzę silnie wpoprzek o be lk i opieraiące 
się opółki; na nich roześcielę warstę mchu, słomy albo pa­
proci suchey, którą ucisnę warstą cegły w przewieź na su­
cho ułożoney; tey spoienia gipsem z góry zalawszy, ubńę 
z czarney ziemi słóy miąższy i tło z gliny powierzchu uczynię. 

4 2 . Staroświeckie stropy bywały prawie zawsze z drze- Pr«yo«dobie-
. , . , , , nie stropów 

w a widocznego, starannie, prosto a równo wygładzonego, w y t w o r n y c h , 

które chroniąc od wilgoci i owadu powlekano pokostem; a dla 
okrasy przyozdabiano rzeźbą, świetnemi kolorami i pozłotą. 
Odkąd wyobrażenia skażone o ozdobie rozprzestrzeniły się, 
odtąd też poczęto uważać za rzecz mniey godną ukazania oku 
drzewa skladaiącego stropy, które przecie widocznie świad­
czy o ich mocy rumieiętney budowie. Zgodzono się raczey 
skrywać drzewo pod tynkiem, który bezczynnego przy daiąc 
ciężaru, przyśpiesza psucie się tramów, i zmusza naydaley 
w półwieku przemieniać drzewo; kiedy t ym czasem staro­
świeckie stropy z drzewa zdrowego, od czterechsel do pięciu­
set lat i więcey, w zupelney zostaią czerstwości. Nadto, iest 
ieszcze w i e l k a różnica między widokiem przestraszaiącym 
tychto nad rozległą przestrzenią, iakby iednego głazu,zawie- ' 
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szonych gładkich sufitów, a w idok iem bezpiecznem i roz ­
maitą symetrycznością ożywionem, owychto staroświeckich 
stropów, które podziśdzień z upodobaniem oglądamy po zam­
kach i kościołach włoskich. leszcze i tę korzyść na stronę 
z widocznego drzewa robionych stropów, przydać należy, iż 
ozdoby na nich łacno bydź mogą stopniowane, i tak prawie 
różne iak na tkaninach: od białego bowiem stropu iak płótno, 
przejść stopniami możemy do pysznego iak złotogłów. D l a 
poznauia tey całey różnicy, dosyćby było widzieć iedne obok 
drugich, a nawet wystarcza przypatrzyć się niektórym tu po-
mieszczonym ich wzorom. 

W z ó r i , na Tab. V . wyobraża ozdobny strop z podciąga­
m i w powale, którego niegdyś często używano do izb nie-
przechodzących 1 0 " " łokci wpoprzek .Tramy obleczone tu są 
tarcicami: bo te łacniej, niż tramy,mieć z dobornego i suche­
go drzewa, tudzież rzeźbą, malowidłem, pozłotą ozdobić. 
T r a m y i t ramik i są pospolicie biało malowane, a tylko rzeźba 
na nich i rozety bywaią złocone; dobrze zaś, gdy deski tło 
stanowiące, są naprowadzone wysokiemi kolorami, naprzy-
kład papużasto-zielonym , niebieskim albo purpurowym, i 
symetrycznie złotem pocętkowane. 

W z ó r 2 , okazuie przyozdobienie podobnież na podciągach 
opartego stropu, który w tym iest od poprzedzaiącego różny, 
iż zamiast tramików pomiędzy głównemi tramami, położone 
tu iest wieko , iakoby d r z w i z ram i lilungów złożone. Dno 
śrzodkowego filungu czyl i wnęk i , które dla utkwien ia na 
n iem wystaAYiiey rozety iest nieco więcey przed innemi za­
głębione, tudzież dna czterech wnęk po rogach leżących, na-
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prowadzone są ko lorem l a z u r o w y m , czterech zaś innych 
wnęk podłużnych są purpurowe i przyozdobione lis'cianką 
lub złotemi cętkami usiane. T r a m y tu bydź mogą ko loru 
białego, ramy zaś w i e k a purpurowe, a r a m k i w około wnęk, 
tudzież rozety{A), głowatlri(B) i giiziki{ C) naśladuiące gło­
w y w i e l k i c h i małych gwoździ, oraz lekkie na tramach i r a m ­
kach w ieka szlaczki, wszystko złocone. 

Iest ieszcze inny rodzay w y t w o r n y c h stropów, w których 
iedne tramy prawdz iwe , drugie udawane, krzyżuią się na -
wzaiem i są iednako ze spodu deskami obite. W o l n e zaś po­
między tramami mieysca, zakryte są deszczkowemi koszyka­
m i , które na podobieństwo sklepieniowych (55) wie lorakie 
postaci mieć mogą. Piętrzone ściany tych koszyków, dna ich 
i podniebienia tramo w z w y k l e przy ozdabiaią rzeźbiarską r o ­
botą (54). Cały strop, oprócz złoconey rzeźby, może bydź ie -
dnego białego koloru, iakiego iest ó w wspaniały w kościele 
P . M . Snieżney (Maria maggiore) w Rzymie . Widzieć go na 
wzorze 5. Albo też stropów takich tramy całkiem są zło- W z ó r 3 . 

cone, dna zaś koszyków b a r w y iakicyś świetney: szafiro-
wey , zieloney, purpurowey; a wszelka rzeźba i ozdobne gło-
w a t k i także złocone. Tego wszystkiego mamy przykłady, 
prócz w i e l u innych, na przepysznych Bramantego stropach 
w pałacu Kance l lary i papieskiey r. 

Z a przykład przywiodę tu ieszcze z tego rodzaiu stropów 
ieden wzięty z kościoła ś. Wawrzyńca w Rzymie . Skład ie -
go wszystkich części w trzech rzutach iest na oko pokazany 
na wzorze 4. Widać na n i m iedne koszyki sześciokątne, po- W z ó r 4 . 

dłużne, zagłębione; drugie kwadratowe i tróykątne, iakby 
1 1 
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wnęki równo z tramami płaskie. Dna pierwszych, ko lorem 
różowo-modrym są naprowadzone, mnieyszych zaś salady-
n o w y m , rozety wszystkie i gło w a t k i , iakoteż r a m k i w oko­
ło den większych koszyków, złote; a tramy białe. Srzodkiem 
podniebienia tramów idzie plecionka zielono-brązowa, po 
brzegach zaś tramów i w około głowatek większych są po-
dwóyne złote prążki, między któremi na dnie bialem k o r a ­
lowego ko loru iagódki okrągłe leżą naprzemian z podłużne­
mu D l a legom tu raczey ten przykład zpomiedzy w i e l u obrał, 
iż on nam okazuie strop, mimo pysznego pozoru, ze wszech 
miar oszczędny, i w istocie nawet ubogi: a lbowiem wszys t ­
kie ozdoby, prócz rozet, są tylko malowane, złoto i rzeźba 
są udawane, a co większa wszystko w n i m wydaie robotę, 
na prędee uskutecznioną, która iednak przetrwała z górą 6 
wieków i iest podziśdzień pyszną świątyni ozdobą. 

Starożytne Rzymskie stropy (lacuncu) naywy ższego prze-
pyehu dochodziły: iak to nasz A . W A R G O C K T , idąc za świa­
dectwem S E N E K I powiada: „Stropy7 zasie z tablic abo słonio-
„wych, abo mosiędzowych złocistych bywały, abo ie złotymi 
„blachami kryto , abo be lk i miały złote blachy, a w samym 
„stropie rozsadzone kamienic drogie tkwiały. W i ę o (co w i ę ­
k s z a ) strop nie ieden bywał, ale k i l k a ieden nad drugim, 
„które ile noszenia przy bankiecie bywało telekroe sztucz-
„nie a mało znacznie odmykano, że w inną stronę na śró-
„bach abo snadnich wałkach ustępowały." (*). 

Stropy mctai- 45 . v Na podobieństwo drewnianych robią w Angl i i p o w a ­
ły stropów całkowicie lane z surowcu żelaza. Tramy ich w e -

(*) R z y m pogański i chrześciauski. 
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wnątrz są dole i dla tego wielkiey" mocy, anie są cięższe od 
tramo w drewnianych. 

W e Francy i także nie są zbyt rzadkie stropy na żelazney T a b l i c a I Y . 

zbroi zawieszone. W z ó r 17 na Tabl icy I V wyobraża iedno W i 0 1 1 J ' 
takie uzbro ien ie .W niem,mieysce tramo w zastępuią po dwa 
razem pręty żelazne, ieden w l u k zgięty, drugi iakby cięci­
w a iego wyprężony; a obadwa ściśle z sobą połączone strze-
mionkami,wewnątrz którychnayduią się rozworki,zbliżyć się 
prętom niedozwalaiące. D l a stropu biorącego w świetle mię­
dzy dluższemi bokami łokci i o, głównym prętom uzbroienia 
płazem leżącym daią zwyczaynie szerokości 5o l in iy , grubo­
ści 24, a strzale pręta w łuk wygiętego 6 cali. T a k uzbroionc 
po dwa razem pręty rozsadzaią w odległości dwóch łokei.IYę-
ty poziomo leżące, sprzegaią się wszystkie razem, za pośrze-
dnictwemsztabek na 18 l iniy szerokich a g grubych, których 
końce w kluczkę zagięte, nie dozwalaią głównym prętom r u ­
szyć się z mieysca. Każdy lak i wiązarek (fermę) z łuku, cięci­
w y i slrzemionek złożony, ma ieszcze nad sobą wzdłuż idący 
pręl, którego końce równie iak końce głównego pod nim le ­
żącego, opatrzone są uchami i trzpieniem żelaznym; za pomo­
cą takieyto k o t w i , ulwierdzaią się końce w ścianie m u r o w a -
ney. N a lak powiązanem żelaztwie zawiesza się p o k r y w a 
izby, zwyczaynie robiona z cegieł wew nątrz dętych. 

R O Z D Z I A Ł 111. 
O T L A C I I . 

4 4 . N a grzbiecie sklepienia lub slropu, gdy po nich cho­
dzić mamy, robimy trwałe i niewzruszone poziomy, które 

1 1 * 
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